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Poznan, 23 Października 1879. 


Bracia szkół chześciaiskich 


—D)h(E— 


(Dokończenie). 

Po śmierci in odore sanctitatis czcigodnego de la Salle, 
następcy jego w przełożeństwie duchem swego zalożyciela 
p:zejęci, umieli nadać instytucyi podstawy trwałości, zje- 
dnywać dla nićj coraz więcój sere i umysłów i coraz bar- 
dzićj rozszerzać pole jéj działania. Drugi z rzędu następca 
br. Tymoteusz, obdarzony wielkim talentem administrator- 
skim, szezególniejsze polożył około Kongregacji zasługi, bo 
Jéj wyjednał potwierdzenie i uznanie tak ze strony króla, 
jak i Papieża. De la Salle, który dla innych zakladów 


ę 
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tego rodzaju starał się o potwierdzenie i ze swych wpły- | 


wów korzystał, nie uczynił żadnego kroku, aby zyskać po- | 


twierdzenie dla swego dzieła. Powodowała go do tegozje- 
dnój strony glęboka pokora, a z drugićj nieograniczona 


ufność w Bogu, poląezona z roztropnością, która mu mó- | 


wila, że jego następcy z łatwością pozyskają kanoniczną | 


i legalną aprobacyą, jeśli instytut poszezycić się będzie 
mógł owocami, nie straci na sile, sprężystości i gorliwości, 


oraz Ixościołowi i państwu odda pożyteczne usługi. Patent | 
królewski, zyskany w r. 1724, nie tylko pozwalał Braciom | 


zakładać szkoly i pensyonarzy utrzymywać, ale dawał wy- 
tazne pozwolenie kształcenia nauczycieli dla wolnych szkół 


1 rozsyłania ich po różnych miastach królestwa, Bula Be- | 


nedykta XI, potwierdzająca Kongregacyą w r. 1725, mówi 
z wielkiem uznaniem o jéj działaniu i celach. Inny wielce 
zasłużony superyor Braci szkólnych jest br. Agathon, któ- 
temu przypadło zadanie vierniste kierowania zakonem pod- 
Czas burz rewolucyi irancuzkićj. Kiedy rewolucya wybuchła, 
lczyl instytut 121 osad, 1000 Braci i 36,000 uczni i penu- 
*syonarzy. kiedy w lutym 1790 wszystkie zakony w kra- 
„iich francuzkićej republiki zostaly zakazane i zniesione, 


1 . 
Dr. Agathon przedłożył zgromadzeniu narodowemu apologią | 
austytutu, Pismo to obronne żadnego nie odniosło skutku; | 


stepa nienawiść czerwonych ehciała i zakon Braci szkólnych 
zszezyć, chociaż tenże wielkie około trzeciego stanu polo- 
Żył zasługi. 
a konstytucyą, byli prześladowani 


W; jako zdrajcy 
lelu z nich umarło śmiercią męczeńską. 


A kiedy wszyscy Bracia odmówili przysięgi | 
stanu. í 
Br. Agathon | 


postał wtrącony także do więzienia i dopiero upadek Ro- | 


espirra przywrócił mu wolność. Agathon zyskał nadto | 


awẹ przez wydanie znakomitćj książki pod tyt.: „Dwana- 


ja cnót dobrego nauczyciela.“ 
érwszym konsulem i zawarł z Kościołem 15 lipea 1801 


konkord, ET A PR: : N 
ukordat, powrócili Bracia na dawne miejsca i otworzyli | 
przybrali się napowrót w swój ubiór ; 


koly. W x. 1805 
A onny, a ich instytut został uznany prawnie w r. 1708 

śtetem cesarskim o organizacyi uniwersytetów. 
Z póániejszych przełożonych zakonu zasluguje na 


Kiedy Bonaparte został | 


i aż do swój śmierci 7 stycznia 1874 rozwijał błogą dzia- 
lalność. Przez 35 lat spełniał obowiązki swego stanowiska 
z tak nieznużonem poświęceniem i szczęśliwym skutkiem, 
że jemu głównie zawdzięcza się ten ogromny rozwój, jakim 
się dzisiaj poszczycić może skromna instytucya czcigodnego 
de la Salle. Jako asystent zajmował się już poprawą ksią- 
żek do uczenia i odtąd corocznie wychodziły nowe wyda- 
nia, odpowiadające zupelnie naukowym postępom. Po dwa- 
kroć ofiarowano br. Filipowi krzyż legii honorowćj, za rzą- 
dów [Ludwika Filipa i Napoleona III. Odmówił tego 
zaszczytu, lecz przyjął go w 1870 od rządu narodowćj 
obrony, a to z następującego powodu. Po wypowiedzeniu 
wojny urządziła marszalkowa Mae Mahon w gmachu insty- 
tutu Braci na ulicy Oudinot lazaret. Kiedy marszalkowa 
opuściła Paryż, br. Filip podtrzymywał to dzieło środkami 
swego instytutu. Kiedy nieprzyjaciel zbliżył się pod Paryż, 
rzekł br. Filip do swych Braci: „Teraz czas pokazać, że 
tak samo uczymy patryotyzmu, jak religii“ Wszyscy Bra- 
cia zgłosili się do służby lazaretowćj. Ponieważ jednak 
i szkół nie można było zaniedbywać, zawsze z dwóch Braci 
szedł jeden na pole bitwy, drugi uczył w dwóch klasach. 
Przy każdój potyczce udawało sią 300 Braci na pole bitwy 
pod wodzą br. Baudime. Za każdą razą, o każdćj godz- 
nie, towarzyszył im zgrzybiały Filip aż do miejsca, gdzie się 
Bracia napowrót zebrać mieli. Wielu z tych dzielnych 
Braci otrzymało rany, jeden nawet został zabity. Zaklad 
ich na ulicy Oudiuot przyjmował tysiące rannych. Bracia 
odstąpili im swe łóżka, cele, sypialnie, lampy, zapasy. 
Oprócz tego obslugiwali jeszcze 17 lazuretów. Za to ourzy- 
mał br. Filip krzyż legii honorowćj. Przesłano mu go przez 
wymownego dr. Ricord. „Rząd chce odznaczyć cały insty- 
tut, mówil doktor, dla tego nie możesz odmówić jego przy- 
Jęcia* Br. Filip pozwolil przypiąć sobie krzyż do piersi, 
lecz kiedy doktora odprowadzał do ulicy, zakrył go pismem, 
które trzymał w ręku. Oprócz doktora nikt już więcćj nie 
widział tego krzyża na piersiach zakonnika. Podczas pa- 
nowania komuny musieli Bracia uviekać i gdyby nie euer- 
glczne wystąpienie dr. Demarqnay byłby ich zakład na 
ulicy Oudinot zrabowany. Trzydziestu braci trzymanych 
było w więzieniu w Mazas, jeden z nich, opuszczając wię- 
zienie, został zastrzelony na barykadzie. Br. Filip odzna- 
czał się cnotami, mądrością 1 talentem organizatorskim 
i meże być slusznie nazwany rozkrzewicielem instytutu. 
Kiedy obejmował rządy, Kongregacya liczyła 2300 Brac 
i 134,000 uczni, kiedy umierał, pomnożyła się liczba Braci 
do 10,235, auczni do 388,024. Nie tylko rozszerzył iusty- 
tut, lecz go wewnętrznie starał się udoskonalić, w duchu 
św. założyciela utrzymać i umocnić. Podczas długich rzą- 
dów usiłowania jego głównie ku temu były zwrócone, aby 
wszyscy członkowie instytutu reguły ściśle przestrzegali 
i świat przykładem cnót budowali. A tym usilowaniom 
tak błogie towarzyszyły skutki, że radykalizm, który dzi- 
siaj zabiera się do prześladowania Braci, nie może nie in- 
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nego uczniom czcigodnego de la Salle zarzucić, jak żywą 
wiarę, zktórćj czerpią siłę poświęcenia — i szacunek u ludu, 
zjednany Dbezinteresownością i pobożnością. Krótko przed 
śmiercią wyjechal br. Filip do Rzymu, aby być świadkiem 
czej, jaką Kościół zalożycielowi i ojcu instytutu gotuje. 
Sława o świętości czcigodnego de la Salle, która już grób 
jego otaczala, utrzymała się pomimo tylu politycznych 1 ko- 
ścielnych zamieszek aż do 19 wieku i dotarła do Stolicy 
Piotrowćj. Po odbyciu przepisanego śledztwa, Papież Grze- 
gorz XVI podpisał 8 maja 1840 dekret, pozwalający Da roz- 
poczęcie procesu o kanonizacyą i nadający enotliwemu za- 
łożyciełowi tytul „czcigodnego slugi Bożego.“ W r. 1873 
proces już tak daleko postąpil, że Kongregacya św. Obrzę- 
dów wydala wyrok co do bohaterskiego charakteru cnót 
czejgoduego założyciela. 
dzenie tego wyroku przez 


WW. Święty ch 1873 roku. W dnin tym Papież Pius IX 


130 


Uroczyste ogłoszenie i potwier- | 
Ojca św. nastapilo w dzień | 


w obecności wielu Kardynałów, prałatów, duchownych iza- | 


konników, pomiędzy którymi było 100 Braci szkolnych 
z superyorem br. Filipem na czele, na sali tronowćj oglosił 
uroczyście wyrok: „Jest pewną rzeczą, że czcigodny sługa 
Boży, Jan Chrzciciel de la Salle wykonywał w boliaterskim 
stopniu teologiczne cnoty: wiarę, nadzieję i milość do Boga 
i bliżnich, oraz cnoty kardynalne, roztropność, sprawiedli- 
wość, męztwo, umiarkowanie i spokrewnione z niemi cnoty. 
tak że można przystąpić do badania czterech cudów.* Jest 
nadzieja. że to śledztwo cudów, wydarzonych za przyczyną 
czcigodnego założyciela, wnet będzie pomyślnie zakończone. 
Tysiące cieszyć się z nami będa, jeśli cześć, jaką w głębi 
serca żywimy dla wielkiego sługi Bożego i olbrzymiego or- 
gamzatora chrześciańskiego wychowania młodzieży, przez 


Kościól zatwierdzoną zostanie, jeśli cnotliwy założyciel całemu ` 
chrześciaństwu, a zwłaszcza nauczyciełom i wychowawcom j 


młlodzieży slużyć będzie za święty wzór we wszystkich cno- 
tach stanu a jako potężny pośrednik u Boga. 
licki pedagog i każdy przyjaciel chrześciańskiego wychowa- 


Każdy kato- . 


nia zgodzi się z głębi przekonania na wspaniałe slowa, ja- , 


kie uczony Kardynał Pitra, referent w procesie kanoniza- 
cyjnym czcigodnego de la Salle, napisał już 
1869 r. do br. Filipa: „W tem wiełkiem przesileniu, w ja- 
kiem się dziś znajdujemy, nie może być nie ważniejszego 
i więcćj na czasie, jak kanonizacya czcigodnego de la Salle, 
Uhodzi o to, aby sprawę chrześciańskieh szkól, kwestyą 
wychowania dzieci chrześciańskiego ludu podmeść do naj- 
wyższćj czei, jaką Kościół udzielić może. Kiedy patrzymy 
na to, jak nieprzyjaciel wytęża wszystkie siły, aby nas ze 
szkół wypędzić i zupełnie je opanować, tośmy zagrzewać 
się powinni do coraz gorętszćj walki. Gdy piekło przeciwko 
nam, niech niebo będzie z nami! Pomnożmy dla tego tu- 


26 lutego : 


taj na ziemi nasze modlitwy, a w niebie pośredników, 
abyśmy coraz więcćj zyskali sil“ Śmierć br. Filipa, | 


która uastąpiła 7 styeznia 1874, pokazala dobitnie, jakiego | 


szacunku zażywa ten zakon. Pomimo że go jako ubogiego 
zakonnika chowano podług siódmój klasy, pogrzeb był tak 
wspaniały, jakich nie wiele Paryż widzial. „Nie widziano 
żadnego katafalku, tak pisał „Constitutionnel“, żadnych ca- 
lunów i ozdób, lecz prostą trumnę, okrytą czarnem suknem, 


po którćj bokach kilka żółtych świec się paliło. Lecz okolo | 


tćj niskićj trumny, około karawanu zebral się caly naród: 
ściśnione tłumy ludzi w bluzach, rzemieślników, czarno ubra- 
nych panów i pań. A na czele tego ludu stali najznako- 
mitsi reprezentanci państwa i Kościola: Kardynałowie, Bi- 
skupi, prezydent zgromadzenia narodowego, naczelnik pań- 
stwa reprezentowany przez swych ordynansów, prezydent 


rady municypalnćj Paryża, najznaczniejsi mężowie w poli- | 


tyce, naukach i administracyl.. Br. Filip kochał lud, żył, 


walczył, pisał, mówił, cierpiał i umarl za ubogich i ma- 
lych.* Następca jego był br. Jean Olympe, który po kilku 


latach nmarl. Obecnie rządzi instytutem Braci szkólnych 
br. Irlide, obrany superyorem jeneralnym w lipeu 1875. 

Rozpatrując się w życiu i działamu tak czcigodnego 
zalożyciela, jak i calego instytutn, tylko z uczuciami naj- 
większego podziwn i szacunku patrzeć możemy na to wspa- 
niałe dzieło, jakie ich pracą i poświęceniem powstało. De 
la Salle widział nędzę i zepsucie, jaką ignorancya i niere- 
tigijność szerzyła między ludem, i w jego szlachetnem sercu 
odezwał się glos: „żal mi tego ludu“ i wyrodzilo się po- 
stanowienie poświęcenia calego życia wychowaniu dzieci 
ludu. Wyrzekl się godności, zaszczytów, rozdarował mają- 
tek, odłączył się od rodziny i stał się ubogim nauczycie- 
lem biednych. A ponieważ duchowa i moralna nędza ludu 
miała swe źródło w braku dobrych nauczycieli, powziął 
wielki plan założenia towarzystwa wciąż się odnawiającego 
a ztąd nieśmiertelnego nauczycieli i wychowawców, którzyby 
masy ludu w najpóźniejsze czasy z nocy nieświadomości 
i kałuży niemoralności wydobywali. Plan ten urzeczywistnil 
wśród tysiącznych przeszkód, w walce z głodem i nędzą, 
z przesądami czasu, wśród nadzwyczajnych wysileń i ofiar. 
Siłą swćj bohaterskićj miłości i zaufania w Bogu stworzył 
instytut jedyny na świecie, przewyższający wszystkie Inne 
podobne swą trwałością, płodnością i olbrzymiemi owocami, 
tak że słusznie mógł powiedzieć akademik i polityk so- 
cyalny Ambr. de Bonald, że instytut ten jest „arcydziełem 
mądrości i znajomości ludzi:* Na przykladzie wielkiego 
pedagoga de la Salle poznajemy, że nie bogactwo nauki 
i rozumu, lecz przedewszystkiem szlachetne serco, owa 
silna nadprzyrodzona miłość, płynąca z wiary i rodząca 
bohaterów zaparcia, wydaje wielkich wychowawców. Pod- 
czas gdy innych pedagogów dziela zmarniały, duch zało- 
życiela, żyjąc w tysiącach Braci, w najrozmaitszych okoli- 
cach, utrzymuje instytut i coraz bardzićj go rozszerza. Ten 
związek mężów, którzy z czystój milości do Boga i mło- 
dzieży wszystkiego się wyrzekają i świętemi i wiecznemi 
ślubami się zobowięzują wieść życie ubogie, pelne trudu 
i wysileń, poświęcić się wyłącznie wychowaniu i tylko z Bo- 
giem i uczniami przestawać -— czyż taki związek nie jest 
wspanialym? Czyż Kościół katolicki nie może być dumnym 
z tego, że wydał tak wielkiego pedagoga, który jest zało- 
życielem i ojcem zakonu, który tyle błogosławieństwa roz- 
lal po świecie? Któż policzy te mikony dzieci ludu, jakie 
w przebiegu dwóch wieków od synów de ła Salle pobierali 
dobrodziejstwa nieocenione  chrześc. nauki i wychowania 
i tym sposobem doczesne szczęście ugruntowali i wieczne 
osiągnęli? Któż zdoła rozmierzyć te błogosławieństwa, ja- 
kie się przez to zlały na rodziny, gminy. społeczeństwo ? 


Czyż czcigodny założyciel nie zasługuje na to, aby 
go policzono do największych dobroczyńców ludzkości? 


De la Salle stworzył i zorganizował naukę elementarną 
wtenczas, kiedy państwo nie jeszcze pod tym względem nie 
uczyniło, OWSZEM przeszkody jéj stawiało. A kiedy państwo 
późnićj rozpoznalo ważność wyksztalcenia ludu, nie miało 
nie innego do czynienia, jedno bronić imstytucy! kościelnych 
JE naśdować. A mimo to chcą dzisiaj nieprzyjaciele 
Kościoła zdanie, że Kościół jest matką szkół ludowych, 
przedstawić za czczy frazes. Lamennais wyrzekl w czasie, 
kiedy duch jego wielki jeszcze nie pobłądził: „gdybym nie 
byl kaplanem, chciałbym być Bratem chrześc. szkól.” To 
samo powiedzial świątobliwy proboszcz z Ars, Vianney. 
I rzeczywiście zawód szkólnego Brata jest nadzwyczaj ważny, 
acz niezmiernie trudny. Brat szkólny jest apostołem mlo- 
dzieży, współpracownikiem kaplana. Nie rozłącza oświece- 
nia umysłu od uszlachetnienia serca, nie odrywa wykształ- 
cenia dla zawodu ziemskiego od przygotowania do nadprzy- 
rodzonego celu, lecz udziela prawdziwie harmonijne wycho- 
wanie, ksztalcąc swych uczni równocześnie na pobożnych 
chrześcian, dobrych obywateli, pilnych i zadowolonych ro- 


botników, a ztąd państwu, społeczeństwu i Kościolowi nie- 
zmierne oddaje przysługi. Według sil przyczynia się do 
rozwiązania socyalnćj kwestyi, która tylko przez prawdzi- 
wie chrześciańskie wychowanie może być pomyślnie zała- 
twioną. Mimo to Braci chrześciańskich szkół nienawidzi 
i prześladuje w niektórych krajach owa niepochwytna istota, 
która się opinią publiczną zowie. Przyczyną téj ślepćj nie- 
nawiści jest odwrócenie się nowoczesnyeli uczonych od 
chrześciańskiego pojmowania świata, fanatyzm niewiary. Nie 
chcą Braci szkólnych, gdyż ich nauka i wychowanie jest 
na wskroś religijnem, zaślepienie zaś czasu nie chce uznać 
konieczności religijnego charakteru wychowania. Gdyby to 
nieszczęsne zaślepienie dłużéj trwać miało 1 większy jeszcze 
wplyw na przekształcenie szkół zyskało, to ucywilizowaną 
Europe smutna czeka przyszłość. Wykształcenie bez reli- 
gii nie jest prawdziwem wykształceniem, bo najwyższe zdol- 
ności 1 popędy wystawia na zdziczenie, a takie wykształce- 
nie nie może wyjść na szczęście, lecz na zgubę tak indy- 
widuów, jak 1 społeczeństwa. Człowiek, który swoje ułomki 
wiedzy opłacił sercem, będzie zawsze niezadowuloną istotą 
i niebezpiecznym żywiołem dla społecznego porządku. 
Ktokolwiek też zastanawiał się bliżćj nad działaniem 
Braci, badał owoce ich prac, a rozumial trudności peda- 
gogiki w szkołach elementarnych, musiał przyznać im pier- 
wszeństwo. Pomijając wielkie pochwały, jakich s$. p. Bi- 
skup Dupanloup nie szczędził im w dziele „O wychowa- 
nių,“ odwolujemy się na świadectwo uiemieckich pedago- 
gów, którzy tak zazdrośni i zarozumiali są w wyższość swój 
pedagogiki, dzielność swych nauczycieli, że jak niemiecką 
mądrość i naukę, tak i niemieckie szkóluietwo po nad szkól- 
nictwo wszystkich innych krajów wynoszą. Kilkakrotne wy- 
stawy paryzkie dawały częsta sposobność do porównywania 
i oceniania prac Braci, Znakomity pedagog, dyrektor se- 
minaryjski L Haug. który zwiedzał wystawę w r. 1867 
zaliczał prace, wystawione przez Braci, jak rysunki, modele 
do najznakomitszych, również metodę pisania Brata szkól- 
nego Leoberta w Bordeaux uznał za najlepszą. Profesor 
F. Schneider z Gmünd, który naostatnićj wystawie całą swą 
uwagę przez kilka tygodni poświęcał szkólnictwu, przedsta- 
wił w obszernem sprawozdaniu wszystkie zalety metody 
i prac, wystawionych przez Braci i oświadczył, że nie poj- 
muje, jak można ich prześladować, kiedy z tego, co wy- 
stawa naukowa niższych szkól obejmowała, wszystko Co 
było najznakomitszego, należało do szkól Braci szkólnych. 
Owoce te zawdzięcza instytut duchowi, jaki go prze- 
luka i nim kieruje, a jaki żyje w statutach przez ezcigo - 
dnego de la Salle wraz z pierwszymi Braćmi ułożonych. 
Dla. tego nie od rzeczy będzie kilka slów poświęcić waż- 
niejszym postanowieniom reguły instytutu. O celu msty- 
tutu mówi taż regula: „Instytut Braci chrześć. szkoł jest 
towarzystwem, w którem się składa ślub utrzymywania szkól 
bezpłatnych. Czlonkowie tego instytutu mają się nazywać 
Braćmi i me mogą pozwalać na to. aby ich inacz å) nazy- 
wano. Jeśli mówią o sobic, muszą zawsze wyrażać się: 
mój kochany Brat N. N. Celem tegoż instytutu jest 
udzielać chrześciańskie wychowanie dzieciom i dla tego 
w jego szkołach znajdować się będą dzieci od rana do wie- 
czora pod dozorem Braci i uczyć się od nich będą dobrze 
żyć, poznawając tajemnice naszćj św. religii i wpajająć w swe 
dusze chrześciańskie zasady.“ © ważności i konieczności 
chrześc. szkół mówi reguła: „Instytut ten jest bardzo po- 
trzebny, gdyż rzemieślnicy i ubodzy, sami zwykle mało 
wyksztalceni i caly dzień zajęci, aby na swoje i dzieci 
utrzymanie zapracować, nie mogą im dać potrzebnćj nauki 
1 chrześciańskiego wychowania. Wszelkie rozpasanie rze- 
mieślników i ubogich z ziąd, że od najpisrwszćj mio- 
dości sobie zostawieni i źle hyli wychowani, tak że w pó- 
źniejszym wieku prawie niepodobua naprawić tego, Co Zo- 
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'1 konieczność ich odwiedzania. 


"chowania dzieci w bojażni Bożćj 


stało zaniedbanem, gdyż złe skłonności zakorzenione tru- 
dno wygladzić chociażby przez najczęstsze nauki i przyj- 
mowanic Sakramentów św.“ W tych słowach wyrażone 
jest znakomicie morałne i socyalne znaczenie chrześc. szkół 
Co do ślubów, reguła na- 
kazuje, aby Bracia skladali proste i wieczyste śluby czy- 
stości, ubóstwa, posłuszeństwa, wytrwałości w instytucie 
i bezpłatnego nauczania dzieci. Zanim przypuszezeni zo- 
staną do tych ślubów, muszą wprzódy składać śluby naje- 
den i 3 łata. Aspiranci do Sletnich ślubów muszą mieć 
24 lata, 5 lat pobytu w zakonie i po dwa. razy wprzódy 
jedneroczne śluby składać. Ślubami zaś na całe życie wią- 
zać się może Brat, mający lat 28, który przebył 8 lat 
w instytucie i trzyletnie śluby po dwa razy złożył Du- 
chem instytutu jest naprzód duch wiary, który wszystkich 
czlonków powodować powinien do zapatrywania się na 
wszystko ze stanowiska wiary, do czynienia wszystkiego je- 
dynie ze wzgłędu na Boga i zaufania zupełnego Bogu. 
Dalćj duchem instytutu jest duch żarliwćj gorliwości wy- 
— zgody i miłości wza- 


'jemnój i miłości bez granic dla dusz dzieci. Aby duch ten 


s tutu. 


nie osłabł, zobowiązani są Bracia przystępować co tydzień 
raz do spowiedzi a dwa razy do Komunii św. i co rok od- 
prawić rekolekcyc. Jako potężny środek do odżywiania w so- 
bie ducha poświęcenia i zaparcia w instytucie jest nakazana 
częsta modlitwa, medytacye, różaniec, czytania pobożne itd. 
Modlitwy tój potrzebują Bracia dla siebie i dla swych uczni. 
Dzień przy dniu czeka ich ciężka i niewdzięczna praca, 
dla tego często duszę swą 1 serce podnosić muszą do wyż- 
szych sfer, zkąd prawdziwe światlo i nadprzyrodzoną siłę 
czerpią. Przez częste obcowanie z Bogiem rozum bywa 
coraz więcćj oświecany, uczucia oczyszczane, serce miłością 
gorętszą napelniane, tak że z cierpliwością gi wytrwałością 
spelniają swe prace. Z drugićj strony potrzebują modlitwy 
dla swych uczni, aby Bóg utwierał ich serca do przyjęcia 
nauk, kierował ich wolę do dobrego. Bóg bowiem jest naj- 
wyższymi wychowawcą człowieka i jeżeli łaską swą nie do- 
pomoże, to daremne są wszelkie usiłowania ludzkie. Brat 
szkólny się modli i uczni swych do modlitwy przytrzymuje, 
bo wie, że modlitwa jest najpotężniejszym środkiem wycho- 
wawczym i że wychowanie bez Boga nie jest zdolne uszla- 
chetnić serc wychowańców. Ta prawda nam też wyjaśnia, 
dla czego nowoczesne szkólnictwo tak mało uszlachetnia 
i wyrabia charakterów, tak bezsiłlnem jest wobec wzmagają- 
cego się zdziczenia. Ponieważ Bóg objawienia wypędzony 
jest 4 nowoczesnego wychowania, ponieważ uczniowie inau- 
czyciele bez Boga się obywają 1 wszystko o własnych silach 
chea wykonać, dla tego ten cały aparat szkół, przedmiotów 
naukowych, metod, nauczycieli, pomimo największych wysi- 
leń tak malo przynosi owoców. nie wpływa nic na umoral- 
nienie wzrastającćj generacji.  Zarozumiała pedagogika na- 
szych czasów winna iść w naukę do skromnych Braci 
szkólnych i nauczyć się modlić, jeśli chce Indzkość podnieść 
i uszlachetnić. 
Losy i pełne błogosławionych owoców działanie insty- 
zrodzonego na łonie Kościoła katol, wykarmionego 
jego nauką i miłością. jakieśmy w tej pracy przedstawili, 
uczą wymownie, że jedynym, prawdziwym i rzetelnym wy- 
chowawea ludzkości jest Kościół, że tylko pod jego skrzy- 
dłami, na jego łonie spoleczeństwo szczęśliwem być może. 
I dla tego życzyć sobie powinniśmy, aby obłąkane dzisiaj 
społeczeństwo odnalazło wnet to źródło prawdziwćj mądro- 
ści i wiedzy, źródło zasad, zdolnych utrzymać w karbach 
ludzkość na jćj szczęście. Według wszelkich oznak zdaje 
się być jednak daleko do tego uznania. Narody muszą 
wprzódy spożyć gorzkie owoce tego zasiewu smoczego nie- 
wiary, jakie siały dlugie lata. Pyje my właśnie w epoce, 
gdzie radykalizm bushóćny wjtęża wszystkie siły, aby opa- 


nować szkoly. Bracia szkólni poświęceni są na pierwszą 
hetakombę temu Molochowi naszych czasów, w kraju, gdzie 
stała ich kolebka, gdzie Bóg wzbudzil wielkiego twórcę pe- 
dagogiki chrześciańskićj. Ponieważ jednak instytut ten roz- 
szerzony jest po całym świecie. ztąd nadzieja i ufność 
w Bogu, że wypędzeni z Francyi przechowają się nalepsze 
czasy w innych krajach. Dla tego też, kończąc naszą pracę, 
nie od rzeczy będzie, jak sądzimy, podać statystykę tego 
zakonu, jak ją ułożono w grudniu r. 1877. Francya bez 
kolonii liczyła wówczas 1029 domów, 9387 Braci, 1879 
szkół z 6400 klasami i 315,983 uczniami; kolonie (Algier, 
Kochinchina i Reunion) 35 domów i 223 Braci; o Au- 
stryi i Niemczech pisaliśmy wyżój: Szwajearya 1 dom 
z 4 Braćmi; Belgia 41 domów i 481 Braci; Anglia 5 do- 
mów. 45 Braci; Rzym 10 domów, 113 Braci: Włochy 
11 domów, 139 Braci; Turcya europejska 3 domy, 46 Br.; 
oprócz tego w innych częściach świata mają Bracia szkólni 
swe zakłady: w Nowym Jorku, St. Louis, Nowym Meksyku; 
Kalifornii, Ekwador i Chili, w Kanadzie, Madagaskar, Egip- 
cie, Tunis, Chinach i indyjskićcj Malaka. — Wogóle liczył 
zakon w końcu 1877 r. w4częściach świata: 1249 domów, 
11,640 Braci, 1329 nowicyuszów, 1127 aspirantów, 2234 
szkól z 8002 klasami i 390,607 uczniami. Pomiędzy osta- 
tnimi znajdowało się 22,419 pensyonarzy, 6524 sierot, 
28.964 dorosłych. 6496 uczni rzemieślniczych, 3728 żoł- 
nierzy i 526 uczni szkół normalnych. W r. 1878 powo- 
łano Braci do Madrytu i do Jerozolimy, gdzie w pobliżu 
góry Kalwaryi otworzyli szkołę. 


Tajne stowarzyszenia. 


Jednem z największych niebezpieczeństw, zagrażających 
dzisiaj wierze każdego pojedyńczego cehrześcianina, jest udział 
w tajnych stowarzyszeniach, bo najzaciekłejszym wrogiem Kościoła 
jest wogóle masonerya, którą to nazwą objęte są wszyst- 
kie tajne związki. Rozgałęziły się one nadzwyczajnie, a w swych 
konstytucyach przyjęły tak różne odcienia, że je trudno rozróż- 
nić pomiędzy sobą, wszystkie jednak bez wyjątku pracują nad 
zagładą chrześciaństwa, Dzisicjsza walka w Belgii i Irancyi 
przeciw szkołom katolickim a w dalszćj konsekwencyi przeciw 
Kościołowi. nieustające zamachy na papieztwo i episkopat we 
Włoszech, walka kulturna w Szwajcaryj, ta dążność wyzucia 
a chrześciańskićj wiary ludów przez zaprowadzenie stanu cywilnego 
i odarcie małżeństwa z godności Sakramentu wszystko to wy- 
chodzi z tych podziemi masońskich i znajduje poparcie w ty- 
siącznych lożach i setkach tysięcy członków. Jak straszli: ą 
jest ta armia antychrystusowa, pokazują nam liczby, pozbierane 
przez dzienmki katolickie. Lóż masońskich liczą wogóle na 
całym świecie 15,000, a ich członków na milion. Zakon Je- 
zwitów, przeciw któremu niewiara szczególniejszą pała niena- 
wiścią, i który loże ogłaszają za największego wroga wszel- 
kiego postępu, liczy duchownych i świeckich członków nie 
wiele co więećj nad 10,000, duchownych zaś około 4000. Na 
każdego Jeznitę przypada więc półtorćj loży, około 100—200 
masonów, na każdego kapłana Jezuitę prawie 4 loże, a więc 
około 400 masonów. Niezawisłych związków masońskieh jest 
okeło 100, z których żaden nie uznaje jakićjkolwiek powagi 
po za swem kołem. Wyjątek stanowi jedynie, i to dopiero od 
4 lat, 8 niemieckich lóż, które tworzą wielki związek. Oprócz 
nich istnieją samwedzielne masońskie stowarzyszenia nieomal po 
wszystkich krajach, najwięcćj w północno-amerykańskićj Unii. 
Jukkolwick trudno poznać i zbadać ich różnice, to  jeduak 
ogólne cechy tych towarzystw znać należy, gdyż wszyscy ieh 
człorkowie ipso facto są ckskomanikowani, absolucyi otrzymać 
nia mogą, pozbawieni są kościelnych praw i chrześciańskiego 
pogrzebu. Pierwszym, co wyrzekł ekskomunikę na towarzystwa 
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i tajne, był Klemens XII w r. 1738; odtąd wszyscy prawie jego 
i następcy ją ponawiali i dzisiaj jeszcze w całćj jest mocy, bo 


jeżeli kiedy, to dzisiaj najwięcćj jest uzasadnioną. Nieprzyja- 


t cielem chrześciaństwa i Kościoła, który pracuje dzisiaj z całą 


zażartością nad jego obaleniem, owemi właściwemi „bramami 
piekła,“ o ile na widownią występują, ową uosobioną niewiarą, 


| która dzisiaj walczy z chrześciaństwem, jest wolne malarstwo. 


Trudności są rozliczne co do kwestyi, które stowarzysze- 


| nia należą do potępionych bulami papiezkiemi, a zwłaszcza za- 


| chodzi pytanie, 
| tej kategoryi. 


czy związki robotników i podobne należą do 
Aby na to pytanie uzasadnioną dać odpowiedź 


| i zyskać pewne pozytywne punkta oparcia do należytego 0są- 


dzenia, przytoczyć należy naprzód powody, dla których 
tajne stowarzyszenia są wyklnezone, Benedykt XIV (constit. 
| Providas z maja roku 1751) wylicza sześć najgłówniej- 


,ciwko religii i państwu nie kują zamachów 


szych: 1, W takich stowarzyszeniach i zebraniach! zbie- 
rają się ludzie wszelkich religii i sekt (jako też niedowiarko - 
wie i poganie), obcowanie z nimi jest dla katolików połączone 
z wielkiem nicbezpieczeństwem. 2, Przyrzeczenie zachowania 
ścisłćj tajemnicy i milczenia, do czego zastósować można to, 
co u Min, Felixa Caccilins Natalis mówi: „Honesta semper pu- 
blico gaudent, scelera secreta sunt. 3. Przysięga, jaką członkowie 
zobowięzują się do milczenia, jakoby przez przysięgę chciano się 
ustrzedz od tego, aby uprawnioncj władzy nie wyjawiano, co 
koniecznie o takich towarzystwach wiedzieć ona musi, czy prze- 
4, Ponieważ tak 


| samo wykraczają przeciwko kanonom, jak i przeciwko prawom 


| stały przez władze świeckie, 
body). 


obywatelskim. 5, Ponieważ w różnych państwach zakazano 40- 
(Dzisiaj używają wszelkićcj swo- 
6, Wreszcie towarzystwa te w opinii wszystkich roz- 
sądnych i uczciwych ludzi są potępione. Pius IX w alokucji 
z 25 września 1865 mnićj więcćj to samo powtórzył. 
Pewnicjsze i dokładniejsze wskazówki znajdujemy w nic- 


| których nowszych odpowiedziach Stolicy Św. na odnośne pýta- 


nia. Arcybiskup z Baltimore zapytywał się w Rzymie roku 
1828, czy owe stowarzyszenia, które wprawdzie udawają, 20 ża- 
dnych przeciwko religii i państwu nie mają złych zamiarów, 
mimo to jednak przysięgą zobowięzują się do tajemnicy i do 
rozszerzania związku, należą do zakazanych. Odpowiedź z 2 1go 
sierpnia 1830 brzmiata: Tak. comprehondi Bullis pontificiis. 
W piśmie, towurzyszącem tćj decyzył a zredagowanem przez 
ówczesnego Kardynała-pretckta Kongreg. św. Inkwizycyi Vran- 
zow, zwrócono uwagę Arcybiskupa na to, że tajemnica i ciem- 
ności, jakiemi się otaczają niektóre towarzystwa, jest główną 
przyczyną ich potępienia. Istotną zatem regułą jest: Wszyst- 
kie tajne związki, które przysięgą. lub w jaki inny sposób do 
milezenia i zachowania tajemnicy się zobowięzuja, są przez Ko- 
ściół potępion, a ich członkowie ekskomunikowani, 

Inna norma zawartą jest w odpowiedzi św. Kongr. lnkw, 
z 15 sierpnia 1846, która 13 lipea 1865 wysłaną została 
przez Propagandę do różnych amerykańskich prałatów. Według 


| tego tajnemi stowarzyszeniami, o których pupiezkie konstytu- 


| ceiw Kościołowi lub przeciw państwa, 
| żądają, czy nie, przysięgi na milezeme, 
| nowsza sławna Constitutio Sedis z r. 1860, która tak 


cye mówią, są wszystkie te, które knują zamachy jakieś prze- 
czy od swych członków 

Zgadza się z tem naj- 
esen- 
cyonalnie zmienia resp. ogranicza kościelne cenzury, Pomiędzy 


| Excomm. lat. sent. Rom. Pontif. reserv, czytamy pod Nr. 4: 


„Nomen dantes sectae Massonicae, aut Carbonariae, aut aliis 
cjusdem generis sectis, quae contra Keelesiam vel legitimas 


potestates seu palam seu clandestime machinantur. Za 
pomocą tych dwóch głównych reguł można wyrobić sobie 


sąd o towarzystwach, do tóćj kategoryi należących. Jeżeli zaś 


powstaną jakie trudności w ich zastósowaniu, to na taki wy- 


padek Stolica Św. zastrzegła sobie wyraźnie decyzyą. Żaden 


| ordinarius nie może nominatim potępiać towarzystwa, które nie 
jest objęte bulami, leez obowiązany jest udać się do Rzymu 
į o deecyzyą i podać dokładnie wszystkie okoliczności, 


Reguły owe nie mogą być bez wszystkiego zastósowane 
do stowarzyszeń robotników. Wzglłędem tych, które się ogra- 
niczają jedynie na udzielanin wsparcia, zauważa Il Balt. Plen. | 
Conc, nr. 519, że nie wa Żadnego powodu zaliczać ich doza- | 
kazanych. Strzedz się jednak powinny, aby pod pokrywką | 
wsparcia nie zakreślały sobie celów, pokrewnych celom towa- . 
rzystw zakazanych, ani też nie pozwoliły podstępnym a grze- 
sznym ludziom uwodzić się do wykraczania przeciwko prawom 
Sprawiedliwości i do zaniedbywania obowiązkowój pracy. Zwią- | 
zki robotników, których członkowie zobowięzują się przysięgą | 
do czynienia wszystkiego, co im zarząd nakaże, lub też przy- | 
rzekają tajemnicę, którój nawet na pytanie prawowitych władz 
zdradzić nie mogą, należą do potępionych przez Kościół. Nie- 
które z nich mają w ustawach paragraf, według którego wszy- 
stko powiedzieć mogą, jeśli spowiednik ich o to wypytywać | 
będzie, wobec innych zaś ludzi zachować mają tajemnicę. Tego 
rodzaju stowarzyszenia nie są tajnenn ani zakazanemi. — Jakież 
tedy udzielić należy informacye, jeśli robotnicy pytać się będą, | 
czy im wolno przystąpić do jakiego towarzystwa robotników? | 
Trzeba zażądać pokazania statutów. Jeśli kapłanowi wzbro- | 
nionem będzie zasadniczo poznanie ustaw, to charakter tajemni- 
czy towarzystwa jak najwyraźnićj się przez to objawi, i kapłan 
będzie wiedział co odpowiedzieć. Jeśli związek nie otacza się 
tajemnicą, to dopóki Stolica św. nie rozstrzygnie, nikomu po- 
zytywnie zakazywać przystąpienia nie można — lecz także 
i nie doradzać lub zalecać, już dla bliskich stosunków tego ro- 
dzaju stowarzyszeń z internacyonałem. | 

Towarzystwa, jakie dotychczas nominalnie przez Stolicę ś. 
zostały potępione, są następujące: 1, libori mwratores, mas-ni 
właściwi (według najstarszych bul), 2, carbonari podług Const. 
Apost. Sedis, 3, Odd Fellows 4, Sons of Temperance — oby- 
dwa podług przytoczonéj powyżćj odpowiedzi św. IČongr. Inkw. 
na zapytanie Arcybiskupa z Baltimore, 5, Fenianie podług 
dekretu Inkwizycyi z 12 stycznia 1870. 

Bulle papiezkie, wykluczające masonów z Kościoła, mają 
moc zobowięzującą w całym Kościele, chociażby w pojedynczych 
dyecezyach nie były ogłoszone, gdyż pubłikacya prawna została 
dokonana w Rzymie i bulle przyjęto do urzędowych zbiorów, 
a to według zdania kanonistów i Stolicy św. zupełnie wystar- 
cza, aby rozporządzenie miało moe prawrą. Chodziłoby tylko 
w każdym pojedyńczym przypadku o ogólną regułę co do scien- 
tia censurae, która jest potrzebną, jeśli kto ma podpaść eks- 
komuniec, 

W końcu podajemy statystykę obeeną lóż masońskich. Nie | 
ma ona pretensji do zupełności, gdyż pomija wszelkie odrębne j 
związki 1 towarzystwa, któ ych znaczna ilość pod różnemi 
istnieje nazwiskami. Wyliczamy tylko owe legiony właściwych 
masonów, których liczba dochodzi do miliona, a którzy po wszy - 
stkich częściach świata pracują nad zburzeniem cehrześciań- 
skiego porządku, nad spogańszczeniem społeczeństwa, Zauważyć 
jeszcze należy, że liczba lóż i masonów powiększa się ud kilku- 
dziesięciu lat ustawicznie, zwłaszcza w ostatnich 20 latach 
zdobyła masonerya nowe kraje, do których dawnićj nie mała 
Przystępu, jak Węgry, Turcją, Hiszpanią, południową Amerykę, 
Egipt, północną Afrykę. Jeśli w takiej samój progresy! ten 
obóz antychrześciański w latach przyszłych powiększać się bę- 
dzie, to niezadługo biada światu. Państwo niemieckie liczy 
Wogóle 442 loże z 40,000 masonów. Uderzającem jest to, ; 
Że masoni w Niemczech rekrutują się głównie z protestantów 
1 żydów, w okolicach katolickich właściwa ludność katolicka 
nie należy wcale do masoneryi. W Szwajcaryi płonie światło 
Masońskie w 35 warsztatach wolnych mularzy; w Węgrzech 
40, w Rumunii 11, w Dani 10, w Szwecji 31. Ojczyzna | 
masoneryi, Anglia posiada 1724 lóż, Szkocya 504, Irlandya 
474, FHolandya 76, Luksemburg 2, Franecya 842, Belgia 67, 
Włochy 159, Hiszpania 217, Portugalia 60, Grecya 11, w Tur- 
CJI azyatyckićj 15, europejskićj 11, w Egipcie 28, w amoy- | 
kańskićj unii 9861, w Ameryce północnój brytyjskićj 484, | 
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w Ameryce środkowćj i południowćj włącznie z Brazylią 412, 
na Haiti, Domingo i Knba 112. Jest jeszcze wiele innych 
lóż, porozrzucanych po wszystkich częściach świata, w Azyi, 
w Afryce, po wyspach. (Cała Ameryka liczy przeszło 11,000, 
Europa przeszło 3000, Azya, Afryka i Australia do 1000 lóż. 


———RÓÓAÓZZZCCCLŁŁDK 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Ruch przeciwko szkołom symultannym poczyna 
się żywo objawiać w okolicach uaszych, odkąd minister wyznań 
dowiódł w Elblągu, że nie jest wcale zwolennikiem szkół mię- 
szanych. Jak „Pielgrzym donosi, w różnych miastach Prus 
Zachodnich, jak w Chełmnie, Gniewie, Złotowie itd. przygoto- 
wują się petycye o przywrócenie szkół konfesyjnych. U nas 
w Księstwie nie słychać dotąd, aby gdzie krzątano się o zno- 
sienie tych niebezpiecznych dla religii i barodowości szkół, 
jedynie w Poznaniu wystąpiono z projektem petycyonowania. 
Trudna jednak będzie z tem u nas sprawa, naprzód, że juk 
się dowiadujemy z „Pos. Ztg,* wokolicach katolickich Niemcy 
sami szkół osobnych ewangelickich utrzymać nie mogą i po- 
trzebują na wychowanie swych dzieci polskich pieniędzy, a po- 
wtóre, że szkoły symultaune uznano za konieczne do germani- 
zowania Księstwa. Kto temu nie wierzy, niech odezyta spra- 
wozdanie z czynności synodu protestanckiego, jaki się w tych 
dniach cdbył w Poznaniu. Stawiono tam wniosek, aby przo- 
szkadzano zakładaniu szkół symultannych, które nie tylko utru- 
dniają, ale wielkie przynoszą szkody religijnemu wychowaniu. 
Wuiosek ten napotkał na zaciętą opozycją. Tak dyrektor 
gimnazyalny dr. Schwarz, jak burmistrz Herse, Hoffmeyer ze 
Złotnik, radzca sądu Uzwalina i pastor Bottcher ze względów 
narodowych i bkulturnych uznawali szkoły koufesyjne u nas 
w Kuięstwie za niemożebne. Wniosek, przeciwko szkołom mię- 
Szanylu wymierzony, upadł, Nie można się zatem łudzić wielką 
nadzieją, aby to co współmieszkańcy nasi Niemcy uznali za 
szkodhwe w Poznaniu, w Berlinie uważano za pożyteczne, 
W obronie jednak praw naszych, sumień i wiary nigdy ustawać 
me powiuniśmy, choćby z jak najmmejszą nadzieją powodzenia, 
Zachęcać nas do tego powmny tak anormalue stosunki w szko- 
łach, o jakich „Pos. Ztg* pisze wyraźnie, bez wszelkiego skru- 


pułu, że jest w Księstwie wiele szkół, które pomimo że je 
przeważna liczba dziec katolickich odwiedza, są charakteru 
ewangielickiego. Jakżeż straszliwie odbije się ten system 


szkóluy, u nas praktykowany, w przyszłości na społeczeństwie 
naszem! Cóż za katolicyzm wyniosą dzieci nasze ze szkół 
podobujch. — Ks. Gieburowskiego z Górki Duehownćj, ska- 
zanego, jak wiadomo, za kazanie na cały rok więzienia prze- 
niesiono d. 10 bm. zkościańskiego do wsehowskiego więzienia, 
które zdobyło sobie sławę najsurowszego i najostrzejszego ze 
wszystkich więzień w Księstwie, Dla czegoż uznano za konie- 
czne księdzu G. wybrać na całoroczny pobyt właśnie to wię- 
zienie? -— W Wilkowyi szukali policyane i žandarmi w zna- 
cznój liczbie na początku bieżącego miesiąca księdza, który 
według denuncyacyi ma tam zajmować się duszami osieroco- 
nój parafii, 

W dzecezyi chehmińskićj umarło w ostatnim czasie 
dwóch kapłanów. Dna 5 bm. rozstał się z tym światem na- 
gle zaraz po wielkiem nabożeństwie (zaledwie zdołał Mszy św. 
dokończyć) dziekan i proboszcz w Starogardzie, ks, Jan Rhode; 
21 września zmarł proboszcz emeryt ks. Fryd. Gaede. R. i. p. 

W warmińskićj dyecezyi buduje się obeeme kościół 
ze szładek dobrowolnych w Sehlligalen, gdzie katolicy mie- 
szkają rozproszeni nnędzy protestantami. Tamtejsi innowiercy 
dopomagają zaprzęgami swemi, — W Ornecie obchodziła pa- 
rafia katolicka pięćsetną rocznicę istnienia swego kościoła, Na 
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tę uroczystość odnowiono kościół wewnątrz i wprawiono dwa | dujących słę w bibliotece i archiwach watykanskich, -- „Ossory. 


malowane okna, przedstawiające św. Jana Chrzciciela i ś. Jana 
Fwangielistę. 

Niemiey. O pokoju z Kościołem ucichło zupełnie. Je- 
śli postępowanie ministra wyznań ze szkołami symultannemi 
uprawniałoby do pewnych nadziei, to mowa joneralnego super- 
intendenta dr. Brückner, na którą się z pewnością przygotował, 
stawiająca katolicyzm na równi z niedowiarstwem, wykazuje, że 
i wierzący protestanci w swćj nienawiści ku Rzymowi znajdują 
niepokonaną przeszkodę do szczerego poparcia rządu. Organa 
rządowe radeby nawiązać na nowo stosunki z liberałami prze: 
ciwko centrum, a więc i przeciwko ugodzie z Rzymem. Naro- 
dowo-liberalni już się na pół zgadzają; konserwatywnym nie 
można także bardzo dowierzać, wbrew ks. Bismarckowi zape- 
wne w tak ważnćj sprawie nie pójdą. „Prov. Corr.“ opowiada, 
že konserwatywni nie sprzeciwiali się kulturkampfowi aż do 
r. 1878, tj. dopóki Falk nie traktował protestanckićj ortodo- 
ksyi tak samo, jak ultramontanizmu. Przez odejście Falka 
Kościół ewangielicki uwolniony został z więzów, protestantyzm 
wierzący doznaje podpory ze strony państwa, katolicy mogą 
dalej cierpieć, — Dyecezya monasterska jest tak szczęśliwa, 
że pomimo kukurkampfu w ludności katoliekićj znajduje się tyle 
powołania do stanu duchownego, 
sama jedna zapewre nie będzie się skarżyła na brak księży. 
W roku bież, 50 studentów skończyło studya teologiczne. Li- 
czba taka sama alumnów wstępowała przed kulturkampfem co 
rok do seminaryun. — W Kolonii odbyło się 15 bm. liczne zebranie 
duchownych celem uchwalenia petycyi do ministra w sprawie szkól- 
nój. — Śmierć przerzedza coraz bardzićj szeregi duchowieństwa 
w Niemczech. W dyeeczyi paderbornskićj osierociala przez 
śmierć proboszcza Wiedenmeycr w Germete 97 parafia; w wro- 
eławslućj przez śmierć ks. Wache w Opperdorf p. Nissą i ks. 
dziekana i proboszcza miejskiego w Wrocławiu, ks. Fischera 
wakuje 128 probostw; w trewirskićj dyccezyi zawakowało w osta- 
tnim czasie 183 probostwo na 731, w kolońskićj dyccezyi jest 
osioroconych 148 parafi. — Już od dość dawnego czasu na- 
wiedzają co chwila Europę ze wschodu najrozmaitszego obrządku 
kolektanci, którzy zbierają jałmażny na rzecz kościołów, bic- 
dnych kapłanów i wiernych w różnych krajach wsehodu. Są 
to po większój części wydrwigrosze, oszuści, którzy, nie mając 
ochoty do pracy, łatwym sposobom cheą przyjść do pieniędzy. 
Aby zaś znaleźć przystęp do katohków i skłonie ich do miło- 
sierdza, pokazują różne dokumenta w łacińskim, francuzkim, 
ehaldejskim, lub perskim języku, wystawiane przez Biskupów, 
legatizowane przez konsulów, rozumie się wszystko podrabiane ; 
przedstawiają się za księży, jeneralnych wikaryuszów, a nawet 
za samych Biskupów, nieraz Msze św. odprawiają, byle tylko 
wiarę znaleźć u katolików. Ostrzegamy przed tego rodzaju 
włóczęgami, gdyż znowu w ostatnich dniach pojawili się w Ber- 
lme z pismem biskupa z Aleppo. Aby temu wyzyskiwaniu 
łatwowierności katolików zapobiedz,  wystósowała nuncvatura 
monachijska już wr. 1875 do ks. Biskupa wrocławskiego pismo, 
w którem przypomina, że według dekretów Papieży Inocen- 
tego HI, Aleksandra VIII i Klemensa XI chrześcianom na 
Wschodzie zakazano wyraźnie zbierać jakiekolwiek składki w Ku- 
tropie. Nuncyatura apostolska wezwała księdza Biskupa na 
mocy polecenia Propagandy, aby nie pozwolił nikomu ze 
Wschodu żebrać, któregoby papiery nie były uwierzytelnione 
przez Propagandę, wizowane przez nuncyaturę w Monachium 
i przez Biskupa samego nie zostały uznane za prawdziwe. — 


iż po przywróceniu pokoju ` 


Dnia 18 bm. wrocławska dyecezya święcić będzie 26 rocznicę | 


biskupstwa swego pasterza, ks. Biskupa Forstera, — Do Mo- 
nachium przybył z Brixen 
Pachtler, aby zbadać ne miejscu stosunki mającego być kano- 
nizowanym Jezuity Relm. 

Rzym. Za iuicyatywą Kardyuała Hergenróther i Mgra 
Schiafiino, prezydenta akademii duchownćj szlacheckiej ma być 
urządzony kurs nauki odczytywania starych dokumentów, znaj- 


znany z rozlicznych dzieł Jezuita | 


rom.“ podaje wciąż liczne adresa Biskupów, uniwersjtetów itd. 
z podziękowaniem za encyklikę o filozofii ś. Tomasza. — A po- 
czątkiem roku wydawać będzie w Rzymie prof. Balan, podar- 
chiwaryusz Stolicy św., nowy dziennik katolicki p. t. „Aurora.“ 

Rosya. W Petersburgu posiada zakon Dominikanów 
stary, bogaty klasztor, do którego należy parafia, lcząca prze- 
szło 25,000 dusz: Polaków, Niemców, Francuzów i Włochów. 
Ciężkie ciosy, jakie w ostatnich czasach spadły w Rosyii Pol- 
sce na wszystkie zakony, dały się też we znaki klasztorowi 
potersburgskiemn. Nie przybywały żadne młode siły, tak że 


dzisiaj Żyje w tym klasztorze 12 zgrzybiałych Dominikanów, 
którzy pracy pasterskicj w tak wielkićj parafii podołać nie 
mogą. Znany morawski historyograf Beda Dudik mial sposo- 
bność podczas swój ostatnićj podróży do Rosyi przekonać się 


osobiście o tych stosunkach, przedstawił je rządowi rosyjskiemu 
i znalazł gotowość wzmocnienia klasztoru dominikańskiego, prze- 
znaczonego na wymarcie, nowemi świeżemi siłami z Austryi, 
byłe tylko pomiędzy przybyszami nie było żadnego Po- 
laka. O. Beda Dudik zawiązał rokowania z prowincyałem 
austro-węgierskich Dominikanów, 0. Mikołajem Holl i jenera- 
łem zakonu O. Józefem Maria Sauvito w Rzymie, a kiedy ten 
ze względu na trudne stosunki Kościoła w Rosyi nie mim 
wielkićj ochoty przystać na to żądanie, odwołano się wprost do 
Stoliey Apost. — i plan będzie urzeczywistniony. ŁierwszymD0- 
mimkauinem, który, posłuszny wezwaniu jenerała, wybrał się 
do Petersburga, jest Tyrolczyk O. Konstancyusz Flóss z kon- 
wentu wiedeńskiego. 

Austrya. Jak „Grazer Volksblatt“ donosi z Maria-Gwia- 
„dy pod Banialnką w Bośnii, prior tamtejszego klasztoru Tra- 
pistów, O. Franciszek uda się na wezwanie pewnego angiel- 
skiego Biskupa 2 40 członkami zakonu na Przylądek Dobrej 
Nadziei, aby dopomagać tamże do kolonizacyi w kraju Zulusów. 

Francya. Dna 14 b. m. wkładał prezydent republiki 
uroczyście biret kardynalski na głowę dotychczasowego nun- 
cyusza, Kard. Meglia. Nazajutrz nowy nuncyusz Mgr. Czacki 
wręczył prezydentowi listy uwierzytelniające. W mowach, ja- 
kie podezus obydwóch uroczystości powiedział (revy, zazna- 
czał, że rząd chce Żyć w zgodzie z Stolicą Apost. i Kościo- 
łem. Artykuł 7 Forrego zadaje temu kłam. Aby zresztą 
długo dzisiejszy rząd się utrzymał wobec wzmagającego się 
z dniem każdym szturmu radykalnego, i dobre stosunki z Sto- 
licą św. długo było zachowane, bardzo wątpić należy. Mgra 
Czackiego czeka niesłychanie trudne zadanie. 

Waurcya. Schiana w Koscile ormiańsko-katolickim chyli się 
coraz bardziej ku npadkowi. Po objęciu: kogeilołów w Kairo, w Egipcie 
i w Trebizondzie przez Biskupow katolickich. pozostających w związku 
z patryarchą Hassunom, nie posiada sehizma już mie w prowmeyach. 
W Konstantynopolu odebrali w ostatnim ezasię katolicy Kupelianistom 
bazylikę św. Zbawiciela w Pera, która jest kościołem patryarchalnym. 
śpital św. Jakóba wraz z szkołą w Pora i kościół na przedmieściu 
Psanatia. W mocy schizmatyków pozostała jeszeze piękna bazylika 
św. Jana Chryzostoma w Pera. 

Chiny. (Głód w Ciumach nie ustaje. 
przysyłają do ltnropy sprawozdania rozdzierające serca. Wśród ogól- 
nej nędzy chrześcianie umierają także licznie głodową śmiercią. ich 
zakłady dobroezynne, szkoły, nie mające środków egzystencyi. pozamy- 
kane. Z drugićj strouy poganie, widząc poświęcenia i miłosierdzie 
kapłanów katolickich i elrześcim, gamą się liczniej do Kościoła. 


Misyonarze tamtejsi 


Z Teologii Pastoralnćj. 


Q partykułach Drzewa Krzyża św. Już św. Cyryl 
Jerozolnnski poświadcza, ż6 za jego czasów relikwie Krzyża 
Chrystusowego były po eałym świecie rozszerzone i wielkićj 
doznawały czci. Cześć ta przetrwała w Kościele: przez wszyst- 
kie wieki. Cześć tę nazywano zawsze „adoratio“, Sw. Tomasz 
(p. 8. qu 25 at., 4) uczy, że się Krzyżowi Chrystusa Pana 
należy cultus latriae (rozumie się względnćj), gdyż drzewo przez 
dotknięcie św. członków naszego Zbawiciela i Jego najdroższą 


krwią zostało uświęcone. Dla tych szczęśliwych kościołów. 
które tę relikwią posiadają, podajemy najważmejsze liturgiczne 
postanowienia co do czci należnój partykułom Krzyża św.: 

1. O przechowywaniu. Partykuły Krzyża św. uie 
mogą być razem z immemi, chociaż prawdziwemi relikwiami 
Świętych w jednym relikwiarzu umieszczone, chyba tylko z re- 
likwiami innych narzędzi męki Zbawiciela. Co się dotyczy 
formy relikwiarzy, to nie wolno używać do tego kształtu mon- 
straneyi, aby nie dawać ludowi powodu do wierzenia, że Krzyż 
czci się tak samo, jak N. Sakrament. Najlepsze i najstóso- 
wnicjsze do tego są relikwiarze w kształcie krzyża i to wiel- 
kości takićj, aby nim wygodnie można udzielać błogosławieństwo. 
Miejscem zwykłem przechowywania jest kościół. Jakkolwiek weszło 
w zwyczaj, że relikwie Świętych mogą być nabywane przez osoby pry- 
walne 1 w ich domach przechowywane, to jednak wyjątek stanowią 
znaczniejsze relikwie, a do tych insignes reliquiae należą 
eminenter cząstki Krzyża św. O relikwiach Korony cierniowćj 
wyraźnie to Kongregacya orzekła (21 czerwca 1632). Chociaż 
nie można przywieść na dowód Żaduego dekretu, zakazującego 
przechowywać w domach prywatnych partykułów Drzewa Krzyża 
św., to jednak non decet. Stósownem miejscem w kościele, 
jeśli nie ma osobnej do tego szafy w murze, jest tabernaku- 
lum jakiego bocznego ołtarza. 

2. Wystawienie. Wszystkie relikwie mogą być wy- 
stawiane ku publicznej ezei we wszystkich kościołach; jednako- 
woż ma się to odbywać rzadko, w pewnych odstępach ezasu lub 
przy ważniejszych nroczystościach, ne eultus assiduitate tepescat 
(12 czerwca 1660). Tak samo ma sią rzecz z Drzewem Krzyża 
św. Nie wolno jednak wystawiać relikwii na ołtarzu w tym 
samym czasie, gdy jest wystawiony N. Sakrament (2 września 
1741, 5), Gdy w czasie wystawienia relikwii ma być udzie- 
lone błogosławieństwo cum Sanctissimo, relikwie wprzódy usu- 
nąć należy (19 maja 1838). Również nie wolno kłaść reli- 
kwii na tabernakulum, w któtem przeehowywa się N. Sakrament 
(51 marca 1821), ani też wystawiać ich przed drzwiczkami 
tabernakalum, a gdzie jest takie nadużycie, chociażby miały za 
sobą immemorabilem consuetudinem, usunąć je należy (6 wrze 
śnią 1815). Miejsce wystawicuia partykuły Krzyża św. może 
więc być pomiędzy lichtarzami W. Ołtarza, lub też boczny oł- 
tarz. Co do czasu wystawienia partykułów Krzyża św. de- 
kreta inych ograniczeń, jak powyżćj wspomnianych, nie czynią, 
Tylko w W. Piatek, chociaż ten dzień właśnie najstósowniejszy 
jest do czczenia Drzewa Krzyża św., nie wolno wystawiać par- 
tykuły na micjseu, gdzie jest przechowywane przez ten dzień 
Sanctissimum. Jednakowoż może być natychmiast po Adoratio 
Crucis jeszcze przed Missa Praesanctificatorun powiędzy lich- 
tarzami W. Ołarza postawioną, jeśli krzyż, w którym jest zam- 
kniętą, jest dość wysoki. Także podczas Mszy św. we wszyst 
kie dni expozycya jest dozwolona. Przed wystawioną partykułą 
muszę się palié przynajmnićj dwie woskowe świece (12 sier- 
pnia 1554), inaczej wystawienia odbyć nie wolno (22 czer- 
wca 1701). 


3. Ceremonie. Uroczyste wystawienie powiuno być też 


uroczyście przedsiębrane przez kapłana | samego. ubranego 
w komżę i stułę. Partykule. wystawionćj loco prineipe reli- 
quarum, należy się ta sama rewerencya, co Sanctissimo zam- 


kniętemu w tabemaculum; wszyscy przechodzący wami klękać 
na jedno kolana; celebrans in accessu, recessu, et quoties tran- 
Sit ante medinm, seu de latere ad latus, sicut in incensatione 
(23 maja 1835). 

4, Całowanie partykwy Krzyża sw. Jest to staro- 
żytny 1 bardzo właściwy sposób czezenia wogóle relikwii, Par- 
tykuły Krzyża św. można całować także w W. Piątek (serve- 
tur consuctudo 22 września 1837). Kapłan podający je do 
cułowania wiernym ma być ubrany w komżę i stułę, o której 
kolorze (czy uroczystości Świętego resp. św. Krzyża, czy dnia), 
nic nie przepisano, Celebrans może zaraz po Mszy Św sacris 
indutus paramentis podawać relikwie do całowania (16 marca 
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1888), Najlepićj to dzieje się przy kratkach, Kapłan mówi 
przytem: Per crucem ct passionem suam concedat tibi Domi- 
nus salutem et pacem — lub: Per signum crucis de inimicis 
nosiris liberet nos Deus noster, lub co imego podobnego. For- 
muly pewnćj nie przepisano. 

5. Błogosławieństwo partykułą Krzyża św. Bło- 
gosławieństwo to można udzielać każdego dnia i w W, Piątek, 
Kapłan w takim razie ubrać się winien w kapę — jeśli po 
Mszy św. lub przy końcu procesyi — koloru dnia. W W. Pia- 
tek kolor kapy i welum ma być według zwyczaju a nawet 
casu quo może być czarny (28 września 1837 i 7 września 
1850). Zwykle można używać czerwonego welun, gdyż dekret 
mówi: servandam esse rigentem consuetudinem tum quoad co- 
lorem pinvialis ct veli humeralis in benedictione, tum quoad 
modum reotandi orationem, Respice ete. Kapłan przyklęka va 
jedno Folano, podnosi się i kładzie stojąc incens, znowu klęka, 


£ podnosi się i stojąc incensuje po trzykroć partykułę, Bierze welum, 


następnie partykułę, obraca się do ludu i daje błogosławień- 
stwo (tak jak N. Sakr.) i znowu reponuje. Podczas błogosła- 
wieństwa nie wolno nie śpiewać (10 Cal. Jun. 1835). Przed 
włożenicm incensu może być odśpiewany versus Adoremus Te 
itd. i oracya Respice. 


Bigamia. Cajus relicta uxore, cum alia, quae ipsum liberum 


| esse putat, coram facie ecelesiac matrimonium contraxit, quum reti- 


cuisset, se alio matrimonio ligatum esse. Tempore jubilaci dolore ob 
hoe facinus commotus confitetur peccatum bigwniac. declarans se in 
eo usque adhue vivere et vivente uxore legitima, e voncubina tres 
liberos proeroasse. — Quid nune ipsi imponendum est? 

Prac omnibns advertendum et est, ipsum tencri ad thorum et 
cohabitationem eum nxore legitima, quam contra fas et jus dereliquit. 
nam matrimonii vinculum indissolubile est; hoe vero, cujus so aecu- 
sat, nullum essc matrimonium et ab ipso peccatum bigamiac cornnise 
sum esse, Qw igitur in proxima oecasione; peccandi cum concu- 
bina vivendo versetur, monendus est, ut concubinam quam primum 


derelincuat, et quamdiu hoc non fecerit, non est absolvendus.! Quum 


vero verisimile sit, hoece peceatum, si eoncubinae detexerit, in oceulto 
non mansurum. sed fore nt ab ipsa detegatur. timet, ne ob facinus 
hoe a foro eivili carceris diuturni poena afficiatur et ideo impossibile 
sibi esse demonstrat, ut eoneubinae notam faciat, matrimonium seeum 
existere. Quum vero axioma sit: nemo se ipsum aceusare teno- 
tur, persuaderi ci potest, ut concubinam derchnyuat, cansa derelin- 
quendi non manifestata, sed ut inde ab hoe tempore prolis alondae 
et oducandae curam agat, 


NON 


Quum ctiam ad uxoreni legitimam redire 
nejucat, ynin facinus bigamiae detectum foret, monendus erit, ut ab 
auetoritate ecelesiastiea (per confessarium scilicet, si fiori hoe com- 
mode potest) divortii quoad thorum ct eoliabitationem faciendi po- 
testatem sibi proeuret. Fortassis eausae justac, ob (nas uxorem an- 
tea dercliquerit, ad divortnm concedendum existunt. Quodsi hace 
omnia fecerit policitusqua fuerit, se nunquam ad conenbinam rever- 


swwn ct nunquam cam tanquam usorem habiturum esse, ahsolvendus 


crit, sed ut sacpius peecata conliteatur, sincere ci eonsulendum 
| est. Praeterea advertendum ci erit, ob peccatum carnale cum 
alia femina eommissum erga uxorem legitimam ex justitia ad 


| ulterio 


| tenus 


restitutionem teneri. S. Liguori lib. 4 n, 651 docet enim: „Cum ex ad- 
daumilicari possint coujux alter, et proles legitimae ciren 
sustentationem, haereditatem cte., patet, quod uterque adulterans nata 
tis prole, debeant, cum id dammun causent, eatenus restituere, qua- 
possunt sine detrimento altioris boni, et causatione majoris 
mali Ab auctoritate vero civili, quod si prolem cx concubina sus- 
coeptam alendam curaverit, omnino ad cohabitaudum cum  conenbina, 
quam uxorem teneatur, coactum non iri, experientia docet. Ex omni- 
bus his apparet quoque, quid sibi faciendun, si persuasum sibi ha- 
bucril, fore ut detecto hoc peccato coram concubina nullum sibi detri- 
mentum in foro vivili eveniat. — (uum delictum hoc in articulo de- 
mum mortis detegatur, morihundus omnino est absolvendus, si sufti- 
cientem ostendit dolorem ct pollicetur adepta valetudine putativara 


uxorem derelinquere. Ad revelationem delicti covcubinac non est obli 


gandus, si periculum detectionis coram civili auctoritate immincat, 
tenendus tamen ost ad restitutionem logithnae conjugi et liberis, si 
possidet TEG fortunam. 


Piśmiennictwo kościelne. 


Z dzieł historycznych. jakie w ostatnim czasie wyszły na widok 
publiczny, zjeduało sobie wielkie uznanie całego świata katolickiego 
dzieło Janssen: „„(reschichte des deutschen Volkes scit dem Aus- 
gung des Mittelalters." Fryburg u Herdera.  Dotyvliczas wyszły dwa 


tomy. Pierwszy przedstawia ogólne stosunki Niemiec przy końcu wie- 
ków średnich, drugi opisuje dzieje od początku polityczno-kościelnćj 


rewalucyi aż do końca socyalnej rewolncyi w r. 1525. Autor zajo- 
wał się blisko 20 lat studyami historyi uiemieckicj i zamierza ją 
w 6 tomach opisać. Wielka część badań, zwłaszcza odnoszących się 
tlo kościelno-politycznych stosunków, opiera się na niedrukowunych ar- 
eliwalnych źródłach. Historya należy do tych gałęzi ludzkiej wic- 
dzy, w której od wieków naerzeszaw nieskończenie wiele przeciw Ko- 
ściołowi katol. Niektóre osobistości i stosunki, a nawet całe peryody 
są zoszpecone do niepoznania przez tendencyjnych dziejopisarzy. Ticż 
wskutek tego powstało uprzedzeń. najfałszywszych sądów o instytu- 
cyach i ludziach kościelnych! Nawet katolickich historyków, którzy 
wieki średnie poniżali a reformacyą mniej lub więcćj za uprawnioną 
przedstawiali, jest wielka liczba. Tendeneya ta protestanckiego pisa- 
nia historyi jest jakoby klątwa, która spoczywa na całym rodzie hi- 
storyków.  Ostatniemi czasy zabrano się energicznie i skutecznie do 
rozproszenia tych przesądów, do wydobycia history z tych obcych, 
wrogich naleciałości, a Janssen może będzie miał największą zasługę, 
že się pajrięcćj przyczynił do przywrócenia dziejopisarstwu prawdzi- 
wej powagi. Jak Montalemhert w nieśmiertelnem dziele „o zakonni- 
kach zachodu“ pierwszy dopiero świata pokazał, czem jest właściwie 
zakonnik, tak ¿anssen w pierwszym tomie historyi wyjaśnił, czem są 
średnie wieki. Kto przeczyta książkę Janssena, ten się przekona, że te 
okrzyczane średnie wieki jako wieki barbarzyństwa. upodlenia, znik- 
czemnienia wcale takiemi nie były, Że owszem był to czas wynalazków, 
wielkich dzieł sztuki i nauki, czas ogólnego i głębokiego wykształce- 
nia. Pierwszy tom ratuje honor 15 wioku, drugi jest charakterystyką 
polityczno kościelnój rewolneyi.  Dziwnem się wydaje na pierwszy rzut 
oku, że zarzewie, rzucone przez Lutra, w tak krótkim czasie wybuchło 
płomieniem, ogarniającem całe Niemcy: książka Janssena wykazuje 
wszystkie sprężyny. popierające ów ruch : jak szlachta i pewna część 
książąt Urali w obronę rokosz przeciwko kościelnemu, państwowemu 
i socyalnemu porządkowi.  Reformacya — to główna myśl drugiego 
tomu — nie jest niezem innom, jadno rewolucyą przeciw ko całemu 
prawnie istniejąe emu porządkowi j więc przeciwko Kościołowi i pań- 
stwu, rodzinie i własności, obyczajóm i prawu. Luter przedewszyst- 
kiem jest na wskroś rewolucyjną osobistościa. Rewolueya na kościel- 
nem i państwowem polu doprowiuiziła do rozbicia Niemey i wydała 
tak struszne owoce, Że sprąyaów samych przerażały, Sama nauka 
o małżeństwie, która w końct pozwalała na polygunią, straszliwe 
szerzyła spustoszenie w życiu społecznem. O skutkue h tego „ewange- 
licznego kazania“ autor podaje sze moggół y przerażające, jak się zdaje, 
Juteranom samym nieznane. Całe mnóstwo najlałszywszych domysłów 
i przypuszczeń o czasie reformacyi zbija z pomyślnym skutkiem to 
wyborne dzieło i podaje nowych wiele rezultatów, jak up. że nie cho- 
dwiło o reformę kościelną, mu o niektóre dogmata, o nadużycie odpu- 
stów lub „wolne wykładanie, ewangelii,” że studynm biblijne nie było 
wcale zaniedbane, że Luter nie pierwszy wydobył biblią z pod ławy. 
że nie był wcale pierwszym tłomaczem biblii na język niemieski itd. 
Dla tych zalet wywołażo też to dziełu nie tylko w katolickich, lucz 
i protestanckich kołach wielkie wrażenie, tak Że jest rozywane. Pier- 
wszy tom wyszedł już w 5 wydaniach i prawie zupołnie jest wyczer- 
pany. Licząc, że 5000 egzemplsrzy rozeszło się pomiędzy katolików, 
to drugie przynajmniej tyle zakupili protestanci.  Opowiadają o wpły- 
wie tej książki na protestanckie umysły, że pewien akademik po prze- 
czytaniu 2 tomu napisał do ojcu swego, protestanckiego pastora, że 
jeżeli ojcioc nie zdoła zbić tego, co Janssen napisał, to on syn nie 
może dłużćj należeć do koscioła, który ma tak haniebny początek. — 
Tom I kosztuje 6 m. 60 fen., drugi tom 6 m. 50 feu. 


Odpowiedź na recenzyą Moralnćj w Nr. l5ym 
„Przeglądu Kościelnego." 

Kto dziełko to jedynie z roconzyi poznał, mógłby łatwo utwo- 
rzyć sobie o jego autorze wyobrażenie, Że jest nieświadomy przede 
uuotn, lub też umyślnie rozsiewa błędy, stojące w sprzeczności ź nauką 
Kose iota. Obowiązkiem moim jest wytłomaczyć się wobec szanownych 
czytelników. 

Nie dla teologów, ale dla nłodzieży pisałem Moralną, nie bra- 
łem tedy przedmiotu i definicyi w całćj ich objętości, ale wybierałem 


Rwdaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu, 


(I napełnić wstrętem du złego. 
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tym, które mnie krzywdziły. 


f to, co konieczne i praktyczne, coby mogło dać dostateczno o rzeczy 
ASIA ażenie, a uszlachetnić serca młodociane, podnieść je do bogu 
Mając na uwadze przedewszystkiem 
tych, „quibus laete opus est, ct non solido cibos wiele kwestyi opu- 
dłem, wiele tylko pobieżnie dolknąłem, zostawiając roztropności ksks, 
katechetów ich wyjaśnienie. 

Tak w traktacie o czarach położyłem nacisk ua ową zabobonną 
wiarę przypisywania mocy złego ducha temu, to ma swą naturalną, 
przyczynę, pominałem zaś kwestyą, Że zły duch i dziś może szkodzić 
ludziom. Czemu? Recenzent sam mnie tłomaczy. mówiąc: „nie idzie 
za tem, aby pierwszy lepszy katolik miał na zawołanie czarta, albo 
żeby czart mógł tyle szkodzić ludziom, co przed przyjściem Olrystusa 
na ziemię.'* Jeżeli pierwszy lepszy katolik nio ma na zawołanie czarta, 
ani ten tyle nam szkodzić nie może, to słusznie zrobiłem, kładąc mło- 
dzieży do serca, aby tylko podszeptom złego ducha nie ulegała; od 
reszty krzyż św. i krwawa nęka Zbuw acl nas obroni. 

To samo powiem o definieyt wróżbiarstwa. Może cało życie nie 
zejdziemy się z ludźmi, którzyby mocą czarta przyszłe rzeczy przepo- 
wiadali, ale bardzo często spotkamy wróżbitów-oszustów, wyłudzają- 
cych pieniądze. Łatwo mogłaby kogoś ciekawość pobudzić, aby sobie 
kazać wróżyć choćby dla żartu, — a przedtem Moralna dostatecznie 
przestrzega. 

Do ustępu o czarach umieściłem na dole notę Kto ją uważnie 
przeczyta, przyzna, że odnosi się do procesów przeciw czarowniconi 
W alk 13 wieku. Procesy te nazwałem niedorzecznością, w musiały 
nią być, kiedy upadły. Recenzent ściąga ten sąd do czarów w całem 
ich pojęciu, a przecież Spee, Tamer i imi nie walczyli przeciw temu, 
co o czarach teologia naucza, boby ich Kościół św. potępił, ale tylko 
przeciw zabobonowi. 

Pisze recenzent dalej, jako „dowiedzioną jest rzeczą, że osoba 
magnetyzowana zna tajemne lekarstwa, a po przebudzeniu się nie nie 
wie, co we śnie mówiła.“ Nie wiem, gdzie, kiedy i przez kogo to 
dowiedziono, a przypominam sobie, Że przed niedawnemi czasy wy- 
znaczoną była w Paryżu suma kilku tysięcy franków, jako Many dla 
tego, ktoby w stanie jasnowidzenia coś prz zthodząwygo wiedzę ludzką 
powiedział. Nie zgłosił się nikt, widać, że nie wiedział ani przedtem 
ani potom. Zresztą nie jest to kwestya ścisle teologiczna. 

Zarzuca mi dalej recenzent wyrażenie, Że „rozum ogiuniać bg- 
dzio wiekuistąj Prawdę. Wyraz ogarniać — może nie jest do- 
syć jasnym i dostateeznym, pocóż go jednak szrnbować do absurdum ? 
Dziwny Jednak czyni mi recenzent uczuł, jakobym uczył (str. 55), Że 
w wieczności będzie stopniowy rozwój sił duszy... Togo nie ma w mój 
Moralucj — jest tam tylko mowa o coraz większem. zadowole- 
niwy wladz duszy w wieczności. Recenzent rozwój a zadowolenie 
za jedno policzył i tym sposobem dopatrzył w mem Gziełku  horezyi. 

* Resztę żuzutów mogę już spokojnićj znieść i zostawić sądowi 
łaskuwego czyteluka. | Niektóre nogą być słuszne, reszta przy uważ- 
niejsze czytaniu wiele na wadze utraci. Bronizyc się zas przeciw 
nie mam weale zamiaru dziełka mego 
przedstawiać za doskonałe; abym go Wielebnej Braci mógł podać jako 
odpowiedni podręcznik naukowy. wszystkie słuszne i życzliwe uwagi 


| 2 wdzięcznością przyjmę. 


| moje „osnutem" 


20 zdanie recenzenta, jakoby dziełko 


Dodam i to przy końcu, 
jest mylne, gdyż 


było na teologii morulnój Stapfu, 


; autora tego weale nie czytałem. 


ks. Kr. Lośniak. 

*) Właśnie to wyrażenie „coraz większe zadowoleniu wladz 
duszy może naprowadzać na myśl. jakoby według autora człowiek 
w szczęśliwości wiecznej nie od razu stawał na stopniu chwały w miarę 


| zasługi, tylko powoli dochodził do najwyższego szczęścia. (Przyp. Red.) 
a no ms 


DONIESIENIA LITERACKIE. 


Na dziełu ks. prałata Likowskiego : „Dzieje Kościoła unickiego na 
Rusi i Litwie w XVII i XIX wieku, uważane pod względem ze- 


wnętrznych i wewnętrznych przyczyn jego upadku.” złożyli przedpłatę 
w iłości 5 m. w Redakeyi: 


22. Ks. Szudarek z Pempowa. 25. Ks. Jemioło z Wiśnicza 
p. Bochnią. 
Korespondencya Redakcyi Ks. dr. Podolskiemu w Lwowie: 


| Otzymuiśmy później książkę o Piusie IX, lecz tylko jeden cgzomplarz, 


Poszukiwanie zarządziliśmy. 


Spis rzeczy. bracia szkół chrześcimtskich (dok.) — Tajne sto- 
warzyszenia. — Kronika dyceczyalna i zagraniczna: Poznań, A dyco- 
cezyi chełmińskićj, Z dyecezyi w: armińskićj, Niemcy, Rzym, Rosya, 
Austrya, Francya, Turcya. Chiny. — Z Teologii Pastoralnej: Drzewo 
Krzyża św. — Bigamia. — Piśmiennictwo kościelne. — Odpowiedź na 
recenzyą Moralnój. Doniesienia literackie. 


Drukiem Jarosława Leiteebra w Poznaniu. 


